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tymczasem w sąsiedztwie rozeszła się pogłoska
0 tem zdarz ; i , i przechodząc z języka na język, 
urosła w najpotworniejszą banialukę. Jeden z mło­
dych utrzymywał, że p. B* przyjechał z Prus i żn 
to jest ksiądz nowego kościoła; że reputucyja p 
Salomei juku filozofki, przyjaciółki światła i panny 
postępowej doszła i tam, i że dla tego właśnie 
chciał ją pociągnąć do tej misyi, aby jako kobieta 
piękna i mowna, była organem nowych wyobrażeń 
w naszej okolicy. Upewniał słowem honoru, że 
wie o tem z pewnością; wątpiących zaś o powo­
łaniu nowo-sacerdotalnem p. Władysława B* prze­
konywał 'em, że p. B* przyjechał karemi końmi, 
w  c: ar..ej uprzęży, w takimze koczu: że na kape­
luszu człowieka była takaż taśma z czarną cyfrą,
1 że sam był czarno ubrany i miał czarne włosy. 
W  .nnym znowu domu. młody jakiś panicz, z za­
czesaną na ty ł czupryną, szepiał zebranym w kół­
ko sąsiadom, o innym wcale posłanictwie p. Wła­
dysława; twierdził on ,, że p. B* zupełnie nie tak 
się nazywa jak w parzpurcie napisano; że on, nar­
rator, wraca także z zagranicy i wie o tein wszy 
slkiem doskonale. Rozpędziwszy się w sekretnem 
zwierzaniu się swojein, dodał, że p. B* temi sa- 
meroi karemi końmi powrócił niedawno z Nowego 
Jorku, dokąd miał tajemną misyją. Gdy obecni 
parsknęli od śmiechu, zapyrzor.y młodzienieo upe­
wniał słowem honoru, że widział to na własne o- 
czy w Marsylii, jak p. B* z okrętu na brzeg wy­
siadłszy, tymże samym powozem, który tam już na 
niego czeltał, pojechał dalej. Panny w okolicy nie 
mogły się uspokoić, i kazały sobie opowiadać o cu­
downie pięknym młodzieńcu, ktury lak nadzwyczaj- 
nem zdarzeniem zjawił się w domu majora, i z p. 
Salomeą pewnie się ożeni. Rozpytywały na,trosk : ■

wićj czy on hiaLia czy nie, a romantyczne jego ze­
mdlenie i zniknienia ludzi tłumaczyły sobie każda 
po swojemu. Ta utrzymywała, że wpadł tak ra­
ptem na dziedziniec aby zafrasować; tamta mówiła, 
że schował lupzi aby zaintrygować, inna znowu 
twierdziła, że rozbił sobie umyślnie głowę c scho­
dy kaplicy, aby się stać bardziej interesującym, aby 
go p. Salomea pilnowała i pielęgnując chorego, za­
kopała się w zdrowym. Starsi znowuż sąsiedzi 
nie mogli pojąć tak nagłego zniknienia owych prze­
ślicznych uoni. Ten dowodził, że to niepodobna, 
aby złodziej wkradł się do tak porządnego i mili­
tarnie trzymanego domu; drugi rzucił uwagę, że 
złodziej musiał mieć kocie oczy, kiedy pociemku 
właśnie najpiękniejszą parę wyprowadził; inny zno­
wu napomknij, jak to musi niezmiernie boleć ma­
jora, kióry jest takim, znawcą i amatorem; inny na. 
reszcie zakonkludował, że się konie pewnie znajdą, 
jak skoro p. B* wyjedziej potem niby od niechce­
nia zaczął mówić o pięknej i ustronnej puuiece ma­
jora, do której przystęp wszystkim obcym jest za­
broniony, a na ustach słuchających pokazał się do­
myślny uśmiech, pełen miłości bliźniego i przychyl­
ności sąsiedzkiej. Słowem, cała okolica była w  
rut ha i wszystkie języki w robocie. Przejeżdżano 
się z jednego domu do drugiego, a wszędzie rozmo­
wa toczyła się tylko o majorze, o p. Salomei, o 
czarnej cyfrze na czarnej taśmie, o karycb koniach,
0 zaręczynach i rychłym ślubie; od ślubu przyszło 
natura ną koleją do br'u, a od balu jeszcze natu­
ralniejszą do wypisywania materyj na nowe suknie
1 do składek na jeneralny transport z Warszawy 
trzewików i białych rękawiczek. Wszakże to sil­
ne zajęcie nie przeszkadzało zwyczajnym od widzi 
nom w domu majora ;i dokąd, oprócz znanej go­
ścinności, obfitego uczęstowania, wdzięków p. Sa­
lomei , ściągało jeszcze sąsiedztwo ciekawość, chęć 
poznania interesującego młoacieńca, a może tajemna 
nadzieja krążąca w głowie nie jednćj natkr i sze­
pcząca cicho w serduszku nie jednej punienki, czy  
też nie uda się odciągnąć go od kochanej sąsiad­
ki — do siebie.

Gdy p. Władysław wyzdrowiał i wychodzić za-
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czął, podziękował z wyrazem pełnym powagi za 
przytułek, który mu dali i za stajania których do­
znał Na wymówki, na użalania się gospodarza do­
mu, że stracił tak piękne konie, odpowiedział obo­
jętnym uśmiechem, i prosił na wszystko majoęa, 
aby o tem nie myślał wcale.

Ułożenie jego było pełne godności i dobrego to­
nu. Ubiór zawsze czarny, ale nadzwyczajnie sta­
ranny; głos wdzięczny, rozmowa łatwa ale seryjo,
wyraz tej bladej twarzy pełen surowej melancholii.
Nie widać w niej było miękkiej tkliwości, ale prze­
bijał się jakiś skoncentrowany i głęboki smutek. Cza­
sem tylko, gdy oczy jego zbiegły się z oczami p. 
Salomei, błysnął w nich nagły, niepojęty, przeni­
kający ogień, który przeszywał ją boleśnie jak iskra 
elektryczna, a ciągnął ku sobie jak mogies. Pan­
na Salomea zr.obiła się dziwnie skromna, mil­
cząca i zamyślona. Bała się rozpocząć z nim ulu­
bionych dawniej dysput; nie śmiała złożyć swych 
ślicznych ustek do owego ironicznego uśmiechu, 
który był im zwyczajnym, a przecież nie mogła się 
oprzeć niepojętemu pociągowi, który ją porywał 
ku niemu gwałtownie, boleśnie. Bała się go , drża­
ła jak listek na tę myśl, że jej przyjdzie kiedyś
oprzeć się na tej ręce, odJać jego objęciu, puścić
się ,w  świat szeroki z człowiekiem nieznajomym, 
dziwnym, niepojętym. A przecież czuła, że ina­
czej być nie może, że będzie posłuszną jego skinie­
niu, że pójdzie gdy każe, że z zamierającą duszą 
uchwyci się jego szyi*i rzuci się z nim chcćby w tę 
przepaść, k ló iąw śn ie  pierwszej nocy widziała. Ko­
chała go biedna nadzwyczajnie;- ale nie byłato owa 
święta, spokojna tkliwość, owe wylanie myśli srczj- 
re i ze ona duszy; owo bezpieczeństwo zobopólne 
bochającćj się po bożemu pary, wierzącej w siebie 
i w przyszłość, pewnej ze Bóg łączy ifch ręce. że 
nad ich zbliżonemi do siebie głowami skrzydła a- 
niołów jego czuwają. Jej przywiązanie było sil­
nym, boleśnym, nieprzezwyciężonym pociągiem, nie- 
podsycanym z jego strony żadnemi zabiegami, nie 
karmioneni żadnem staraniem. F. Salomea czuła 
się niezmiernie szczęśliwą: drze la gdy do niej mó­
w ił, bladła gdy się do niej zbliżał; ale gdy na nią 
spojrzał; gdy postrzegła w jego oczach ten blasK 
niepojęty, szła ku niemu scma, tuliła się w myćli 
na jego łonie, i gdyby był tego zażądał, w obli­
czu rodziców, w obec stu świadków byłaby się rzu­
ciła w jego objęcia.

Tak gwałtownej namiętności nie mogli nie po- 
strzedz rodzice, nie mogli nię widzieć odwidzający 
dom ich goście. Państwo S* nie mieli wprawdzie 
nic do zarzucenia p. Władysławowi; tak poważnem, 
tak pełnem godności było jego postępowanie, tak 
ujmujące, tak światłe jego rozmowy. Unikał on 
widocznie zejścia się sam na sam z ich córką , ża­
dnych jej nigdy nię prawił grzeczności, a prze­

cież w sercach tych prostodusznych i religijnych 
ludzi tkwił jakiś nieprzezwyciężony wstręt d cztc 
wieka, którego całe zjawienie się było tak tajemni- 
czem, tak nadzwyczajnem, którego bytu i jestestwa 
nikt sobie dobrze wytłumaczyć nie mógł. Wszy­
scy jednak łamali sobie nad tem głowy. Ta tylko, 
cc dawniej każdą rzecz rozbierała, i szukała zasa­
dy: czemu drzy serce przy majestatycznym zacho­
dzie słońca, czemu dziecko, wyciąga rączki z ko­
lebki przy zbliżaniu się matki, ta tylko nie reze- 
nowała wcale, nie dochodziła zkąd on, dokąd idzie, 
ale śle[0 bez żadnego zastanowienia, posłuszną by­
ła jego skinieniu, jak okruszyna żelaza lgnie do 
magnesu, tak ona lgnęła do jego twarzy, i cała 
duszą, całą swą istotą powodowała się jego magi­
cznemu Wejrzeniu.

— Pałaniu droga, ty się gubisz, rzekła raz 
matka.

— Dlaczego moja mamo! jam jzczęśliwa.
— Ale patrz, jaki On dla ciebie zimny, jaki o- 

bojętny, dodała matka
—  To nic, inamo, tem więcej go kocham
— Ale on ciebie nie. kocha wcale.
— Mniejsza o to, ja powinnam mu być pe słu­

szną, odpowiedziała córka drżąc i blednąc.
— Czegóż tak drzyęz i bledniesz moje dziecię; 

ty się go boisz.
— Boję się go mamo bardzo
—  To ja mu powiem, żeby sobie jechał.
— Nie mów droga matko, bo ja umrę, dodała 

.p. Salomea tuląc się na łonie matki.
—  C! nieszczęście jakieś dotknęło nas, zawoła­

ła pani S*, ściskając córkę i mocno płacząc.
Tak p-zeszło parę tygodni do zupełnego wyzdro­

wienia p. Władysława, który żadnem słowem nie " 
zdradził swojej tajemnicy, nigdy się nie wymówił 
dokąd jechał, po co lu przybył, gdzie się dalej 
uda. Chociaż widział jaką ma władzę nad sercem 
panny Salomei, ani rodzicom nie wyjawił swoich 
względem niej zamiarów, ant jej, biednej, żadnem 
słówkiem nie odkrył swoich uczuć. Czasem tylko 
wlepił w nią na chwilę wzrok przenikający, i wów- ■*.

, czas wszelka wola słabła w tem sercu, niegdyś 
tak energicznem.— W życiu p. Władysława nie by­
ło iiic szczególnego. Rano pracował, potem przy­
chodził na śniadanie, rozmawiał z ojcem, z matką, 
rzadzej z p. Salomeą; dał jej czasem jaką angielską 
książeczkę, bo len język bardzo lubił; objaśnił cze­
go nie rozumiała, bo nie bardzo jeszcze była w  nim 
biegłą.

W wieczór tylko gdzieś znikał na samotnej prze­
chadzce, i to zastanawiało wszystkich, dawało po­
wód do rozmaitych domysłów, i przypominało owe 
nadnaturalne zniknienie ludzi i koni.

Szczególniej ta okoliczność uderzała każdego f -  s 
majora i w okolicy, po której się .to już rozeszło,
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że chociaż wiedziano, iż go vr  domu niema, nikt 
go nigdzie i nigdy w tych samotnych przechadzkach 
nie spotkał.

W tym właśnie czasie p. Władysław, który już 
wyzdrowiał zupełnie, i którego kocz był wyrepe- 
rowany, wspomniał coś o wyjeździe. Państwo S* 
nie mówili ani słow a; radzi że spadnie z ich serca 
ten ciężar, który jak kamień ich przygniatał. Ale 
p. Salomea na sarnę wzmiankę jego wyjazdu czuła 
się blizką rozpaczy. Blada, ze ściśnionem sercem 
chodziła wpół żywa. Nie śmiała sama zacząć z nim 
rozmowy; a on żadnem słowem nie pocieszył je j , 
nie zachęcił do otwartego wylania się; nic ani o 
żalu swoim że ją opuszcza nie powiedział, nic o 
powrocie nie wspomniał. Miał wyjechać w nocy 19 
czerwca w sam dzień imienin pani S*, na który du­
żo z okolicy zjechało się gości.

Po dość późnym obiedzie, gdy wszyscy zebrani 
byli w ogrodzie, całe niebo zaciągnęło się nagle 
chmurami, dalekie odezwały się grzmoty, deszcz za­
czął padać i burza nadchodziła Schronili się więc 
goście do pokoju, pozamykano okna, i cała kom- 
panija usadowiwszy się w różnych grupach, bawi­
ła się rozmową. Tymczasem chmury coraz gęstsze 
zakrywały horyzont; nasuwały się jedna na drugą, 
mieniąc straszne swe oblicze i przybierając groźne 
kolory. Huk jakiś głuchy rozlegał się zdaleka 
kiedyniekiedy błyskawica przeszywała ciemne i wzbu­
rzone obłoki. Gdy rozmowa prawie ustała pod 
wpływem tej mimowolnej trwogi, jakiej doznaje 
słaba ziemska istota patrząc na zagniewane niebo, 
dał się słyszeć lentent na dziedzińcu i wpadł kon­
no jeden z młodych sąsiadów majora, ucieka­
jący widać szybko przed nadchodzącą burzą. Gdy 
wszedł do pokoju i spojrzał na p. Władysława, 
stanął jak wryty i na twarzy jego wyraził się ja­
kiś przestrach i zadziwienie.

— Czy pan mię pierwszy raz widzisz? zapytał 
zimno p. Władysław, żeś tak się zadziwił.

— Dziwi mię to, odpowiedział młodzieniec, że 
pana tu widzę. Przed kwadransem widziałem pa­
na o pół mili ztąd, pędzącego przez pole, na ka- 
rym koniu, w stronę zupełnie przeciwną temu do­
mowi. —  Wszyscy przytomni spojrzeli po sobie; 
jedni się uśmiechnęli z niedowiarstwem, inni dziwną 
przejęci trwogą, odsunęli się z krzesłami, a pani 
S*  uchwyciła za rękę p. Salomee i trzymała ją 
przy sobie.

Rzeczywiście, przeJ kwadransem p. Władysław 
oddalił się był z kompanii do swtgo pokoju, zkąd 
przyniósł angielskie album z portretami najpiękniej­
szych kobiet Anglii. Obecne damy żądały to wi­
dzieć; gdyż jedne spodziewały się tam znaleźć ja­
kieś podobieństwo do siebie, inne bały się czy nie
ma jakiego podobieństwa do sąsiadek. Nieobecność\

la jednak p. Władysława nie thwała więcćj jak 
dziesięć minut.

—  Przywidziało ci się kochany Auguście, rzekł 
gospodarz, pan Władysław nie wychodził dziś 
nigdzie.

— Musiałeś jakiego Żyda galopującego widzićć 
zdaleka, rzekł jeden młody człowiek

—  Niekoniecznie potrzebnym tu był Żyd, odpo­
wiedział z powagą pan Władysław. Są w naturze 
rzeczy nadzwyczajne, które zwykle w stanie wzbu­
rzonej atmosfery objawiają się ludziom. Bo nie jest- 
to próżny i teatralny wymysł, że wszystkim wi­
dzeniom nadprzyrodzonym towarzyszy grzmot i bły­
skawica. Porządek zw ykły, codzienny, naturalny, 
zmienia się tylko dla przestrogi śmiertelnych, zbyt 
zaufanych we własne siły i zapominających, że zie­
mia lajemnemi nićmi powiązana jest ze światem za- 
zmysłowym i zarozumowym Przestróg .tych udzie­
la natura niechętnie, z musu, a'zatem z gniewem 
i groźbą; a najwidoczniejszym dla ludzi wyrazem 
jej gniewu jest burza, przed którą najzuchwalszy 
śmiałek na twarz upada. Dla tego nie mam panu 
za złe, żeś się strwożył i zadziwił. Twierdzę tyl­
ko to, żem był w domu i nigdzie się nie oddalał; 
ale niezaprzeczam bynajmniej, żeś pan mnie/ w idział. 
To być bardzo może

Te słowa w ymówione z mocą, jak iskra elektry­
czna rozbiegły się po obecnych, i nie jedna twarz 
pobladła. P. Salomea zadrzała w głębi duszy, nit 
śmiała się odezwać, nie śmiała na niego oczu pod­
nieść. Wszystkie jej dawniejsze argumenta, jak 
broń pordzewiała i połamana, leżały bez użytku. 
Wszakże niektórzy z młodych, nie pokonani tak 
jaj. nasza ex-lilozofka, ze zwykłą nam chęcią ar­
gumentowania na wiatr, wszczęli o tym przedmio­
cie dysputę. Znaleźli się przeciwnicy, zwłaszcza 
między starszymi, co ich zbijali (aktami. Taką dro­
gą od sporów przeszła rozmowa do opowiadań wy­
padków nadzwyczajnych, w które nibylo nie wie­
rzymy dla mody, z których uśmiechamy się dla 
pokazania rozumu, a które w głębi duszy znajdują 
interes i jakieś niewytłumaczone i niepojęte echo.

— Gadajcie sobie panowie młodzi co chcecie, 
rzekł gospodarz, przyjaciel wszelkich dykteryjek, 
ale w tern nikt' mnie nie przekona, żem wtenczas 
spał, gdy mi się zdarzyło, co powiem. W r. 1809 
pułk nasz został w Hiszpanii; tylko szwadron jeden 
odkomenderowano do Niemiec. W tym szwadro­
nie byłem i ja. Wychodziłem bardzo smutny. Nie 
żal mi było hiszpańskiego nieba i czarnych oczów  
Hiszpanek, bo niebo nas piekło, a czarne oczy pa­
trzyły nie z miłością, ale z groźbą. Lecz żal mi 
było przyjaciela jedynego, serdecznego, który zosta­
wał w drugim szwadronie Byłtó człowiek śmiały 
i dobry, ale zawsze smutny, jakby coś złego prze­
czuwał. Ten jego staD tern bardziej mnie trwożył,
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że to nie był religijant, nie zupełnie wierzył w 
miłosierdzie boże, i nie szukał pociechy w modli­
twie Gdyśmy przyszli do Niemiec, rozlokowano 
nasz oddział niedaleko od Erfurtu, a mój szwadron 
i  mnie w maleńkiej wiosce, gdzie był zamek nie­
zamieszkały, chociaż jeszcze w dobrym stanie i z 
całkowi tern staroświeckićm umeblowaniem. Miałem 
trzy ogromne pokoje z marmurów? posadzką, z wy- 

-  sokiemi krzesłami, ze stołami pokrytemi marmurem. 
W  kolosalnych kominach marmurowych szumiał 
wiatr, a portrety na ścianach zdały się wytrzeszczać 
na mnie wielkie i jaskrawe oczy. Mój wiarus u- 
kładł się sobie w pierwszym pokoju w nsjulubień- 
szyni kącie, podłożył ładownicę pod g łow ę, obwi­
nął się płaszczem, i zaczął w najlepsze chrapać; 
ja zaś, zamknąłem wchodowe drzwi na klucz, przy­
mknąłem dwoje drzwi za sobą, i udałem się aż 
do trzeciego pokoju, gdzie stało wielkie łoże. Po­
łożyłem się także, postawiwszy świecę na stole i 
pod ręką mając pałasz i pistolety. Ale gdzie lam! 
sen ani brał się do moich powiek. Oprócz przy­
pomnień różnych powieści o opuszczonych zamkach, 
o których kiedykolwiek słyszałem, przeszkadzało 
mi jeszcze chrapanie mojego wiarusa, rozlegające 
się najdziwniejszem echem po pustych pokojach i 
łączące się w jakąś dziwaczną oktawę ze świstem 
wiatru, który grał sobie w kominach. Na takiej 
męczącej bezsenności przeszło mi godzin więcćj niż 
dwie. Już noc była głęboka, gdy nagle zdało mi 
się, że słyszę stuk zamku we drzwiach wchodo- 
wych. Usiadłem na łożu, i chwyciłem pistolet, od­
wiódłszy oba kurki Po chw ili, usłyszałem wyra­
źnie w pierwszym pokoju chód ciężki i silny, dzwo­
nienie ostróg i brzęk sunącego się po posadzce pa­
łasza. Porwałem się z łóżka, i po chwili namy­
słu , wniosłem, że to zapewne mój ułan musi so­
bie wędrować pociemku. Dla przekonania się zbli­
żyłem się do drzwi średniego pokoju, i usłyszałem 
harmoniją jego nosową, rozlegającą się zawzięcie l 
dochodzącą najwyższych tonów. Wówczas dreszcz 
mimowolny przejął mię. Chód i brzęk już był w 
średnim pokoju, i widocznie ktoś inny się przybli­
żał. Nie było czego czekać Otwarłem raptem 
drzwi, golów do odparcia napastnika. Ale jakież 
było moje podziwienie, gdym obaczył na środku" 
pokoju — mojego przyjaciela. Twarz jego była bia­
da, ale spokojna, i uśmiech na ustach. Widziałem 
go tak wyraźnie, jak widzę panów. Zapomuiałem 
się na chw ilę, rzuciłem pistolet, i z wyciągnione- 
mi rękami chciałem biedź ku niemu. On mi dał 
znak abym się zatrzymał. Stanąłem jak wryty, i 
zimno niepojęte zatrzymało bieg krwi w moich ży­
łach. Mój przyjaciel położywszy rękę lia sercu 
podniósł ją w górę, jakby ukazując niebo, potem 
przeżegnał mnie zdaleka, odwrócił się i poszedł. 
Nie słyszałem już jego kroków gdy odchodził, ani-

brzęku szabli po posadzce, ani stuku zamku we 
drzwiach wchodowych- Gdym się opamiętał, wsze- - 
dłem do pierwszego pokoju; drzwi były na klucz 
zamknięte, jakem je zostawił, mój wiarus chrapał, 
a wiatr świstał w kominie. Wróciłem nazad: za­
stałem swój pistolet na ziemi. Podjąłem go smu 
tny i zamyślony, i klęknąwszy przy łożu , długo, 
długo modliłem się gorąco We trzy miesiące ode­
brałem list z Hiszpanii od innego kolegi, do któ- 
regom zaraz nazajutrz pisał, że mój biedny przy­
jaciel tejże samej nocy, w jakiejś zasadzce okrutnie 
zamordowanym został.

— Ale wtenczas, gdyś pan miął to widzenie, 
nie grzmiało wcale, odezwała się z przekąsem do 
pana B* jedna z młodych inteligencyj.

—  Teraz grzmi, rzekł surowo pan Władysław, 
spojrzawszy dziwnie na młodzieńca.

Jakoż huk głuchy rozlegał się po powietrzu, i 
grzmot silny, przeciągły, przeraźliwy zdawał się 
zbliżać ku domowi i nad samym jego dachem prze­
suwać. Młodzieniec spuścił oczy w ziemię, wszy­
scy przytomni zsunęli się bliżej, panienki chwyc/ły 
jedna drugą za rękę, a pani S* objęła tulącą się 
do siebie p. Salomeą, jakby ją chciała macierzyń- 
sKiem skrzydłem przed blizkiein nieszczęściem n- 
słonić.

Pomimo wrażenia, jakie opowiadanie to majora 
sprawiło, zwłaszcza przy towarzyszących mu oko­
licznościach, powab tego rodzaju legend jest tak 
wielki, że jedna zwykle wywołuje drugą. .Gdy ten 
i ów wypowiedział swoją, pułkownik T* człowiek 
poważny i nielubiący płocho powtarzać bajeczek 
bez treści, rzek ł: >

Czy uważacie państwo, że nie ma żadnej po­
wieści o zjawieniach nadzwyczajnych, któraby się 
nie łączyła z jakiemś poważnem uczuciem przy­
jaźni , miłości, czci dziecinnej, któraby nie za­
wierała w sobie kary za niedowiarstwo, za nie- 
uczcznie woli rodzicielskiej, za złamanie przysięgi, 
za zgwałcenie tych świętych przepisów, któref na­
tura tejemniczym palcem w  sercach naszych wypi­
sała. I dlategoto one znajdują lak jawną wiarę w  
prostaczkach, tak głęboką, choć starannie tajoną w  
mędrkach; bo w każdej jest coś świętego, jest ja­
kieś echo i wyraz sumienia.

— Masa racyją, masz racy ją pułkowniku, prze­
rwała jedna z dam, 60-letnia staruszka, ale jeszcze 
żywa i mowna. Jako potwierdzenie twojej uwagi, 
opowiem państwu co się zdarzyło mojemu znajo­
memu hr. Ch*, i  co mi sam lat temu kilkadziesiąt 
opowiadał- Byłam wówczas fcardzo młodą, ale wra­
żenie zostało. Widzicie tedy państwo, że to czasy 
dawniejsze; ale niedowiarstwo, ze wszystkiemi jego 
konsekwencyjami nie jest rzeczą nową. W młodo­
ści hr. Ch* czytywał tylko same francuzkie ksią­
żki i miał się za wielkiego filozofa. L e bon sens



był jego Bogiem, i naturalnie sprowadzał go z dro­
gi ewangelii i niektórych punktów dziesięciorga przy- 
kazów. Hr. Ch* miał matkę, starą kobietę nie­
zmiernie pobożną, cnotliwą, dobroczynną; słowem, 
wzór matron, ostatek owych dawnych i świętych 
kobiet, które panowanie Stanisława Augusta wyple­
niło z Polski, a które jeszcze gdzieniegdzie kryły 
się po zakątkach prowincyi. Otoż zacna ta pani, 
znając zasady i widząc życie swego jedynaka, nie­
zmiernie się martwiła, i upominała go c; ęsto sło­
wem i łzami; ale gdy to nic nie pomagało, gdy 
syn filozof chciał jeszcze stara matkę nawracać, gdy 
z przekąsem, z ironiją jej odpowiadał, i zarzucał 
ją argumentami, na które zadrzała w głębi du­
szy, opuściła ga, udała się do innego majątku ko­
ło  Sokala, i tam zamknąwszy się w  domu, zabro­
niła do niego wstępu synowi. Nie żyła ona z ni­
kim , oddawszy się całkiem dobrym uczynkom i 
modlitwie gorącej, macierzyńskiej za to dziecię, 
które tak zawiodło jej nadzieję, i tak boleścią ser­
ce jej napełniło. Trwało to lat blizko dziesięć. Po 
upłynicniu tego czasu hr. Ch.* czy tknięty sumie­
niem, o czem bardzo wątpię, czy dla tego że się- 
miał żenić, idia formy chciał zyskać błogosławień­
stwo matki, czy że się bał aby go nie wydziedzi­
czy ła , co najpodobniejsze do prawdy, przez przy­
jaciół i przez listy zaczął ją błagać o przebaczenie; 
pisał szeroko o swojem nawróceniu, cytował ewan- 
geliją, na znak że ją czyta, i wszelkich używał 
sposobów, któreby tknęły serce matki i wyjednały 
mu pozwolenie oglądania jej oblicza. Dłngo nie od­
bierał żadnej odpowiedzi. Nareszcie odpisała mu, 
że przejeżdżając do Lwowa, dnia 5go czerwca wie­
czorem zajedzie do jego domu i tam przenocuje. 
Uradowany syn przygotował się stosownie do przy - 
jęcia tak pożądanego gościa; powyrzucał z poko­
jów obrazy . kopersntychy, któreby mogły starusz­
kę zgorszyć, a których było pełno; w biblijotece 
swojej książki podejrzane pozasuwał w głąb, a nie­
które nawet na strych kazał wynieść; nad łóżkiem 
swójem powiesił krucyfbc i położył na gotowalni 
ewangeliją i jeden tom śgo Augustyna; uprzedził 
swego proboszcza, że matka przyjedzu 5go czer­
w ca, i prosił aby 6go rano był gotów ze mszą. 
Starzec ten był przyjacielem i spowiednikiem hra­
biny. Ona była jego kollatorką na to probostwo, 
i nie raz z nim razem użalała się i płakała nad o- 
błąkaniem syna; bladość więc jego była wielka, i 
w  kościółku i na probostwie, którego dom leżał 
nad szeroką drogą, prowadzącą tylko do dworu, 
czyniono - także wielkie przygotowania. Nadszedł 
nareszcie 5ty czerwca, zbliżył się wieczór, i hr. 
Ch.* wyglądał co moment przez okna swego domu, 
z którego widzieć można było tę drogę. Dziwny 
jaldś niepokój go ogarnął, gdy minęła naznaczona 
godzina Wybiła wreszcie dziewiąta, dalej dziesią­

ta i jedenasta, a nikt r.ie przyjeżdżał. Utrudzony 
cięgłem oczekiwaniem hrabia, i zmęczony moralnie 
wyglądając tak stanowczej dla siebie minuty, kazał 
otworzyć bramę dziedzińca i pilnować przybycia 
matki; kamerdynerowi polecił aby s-edział w otwar- 
tćm oknie, aby nie spał, i zbudził go natychmiast. 
Sam zaś udał się do sypńlnego pokoju, rzucił się 
na łóżko, jak był ubrany, i zasnął. We trzy go­
dziny, bo właśnie była druga, zerwał się równćmi 
nogami, usłyszawszy hurkot powozów, k laskania 
z biczów, szczekanie i wycie psów na dziedzińcu. 
Wybiegł więc do sali. Kamerdyner oparty na o- 
knie spał jak zabity. Zbudził go hrabia i z nim 
razem pobiegł pędem że schodów, aby jeszcze w  
przysionku spotkać przybyłą matkę. Ale w przy- 
sionku było cicho, przed gankiem pusto i nc dzie­
dzińcu głuche milczenie. Stróże przy bramie spali, 
żadnej żyw^j istoty nie było widać, żaden piei nie 
szczi knął, żaden listek nie ruszał się na topolach 
dziedzińca. Zadziwiony i uderzony tern hrabia, wró­
cił na górę, usiadł, w otwarłem oknie i patrzył 
smutnie i zamyślony na drogę, która szła koło do­
mu proboszcza i ciągnęła się w  prostćj linii przez 
wieś wielką i porządną. Ranek już powstał, i da­
leko widno było na drodze W kwadrans dopiero 
obaozył hrabia idącego ku pałacowi proboszcza. 
Spieszył jak mpgł starzec, i białe jego włosy roz­
rzucał wietrzyk, który powstawał także z dniem 
rozbudzonym.

— Co tu robisz tak rano, księże proboszczu? 
zapytał go hrabia z  okna.

— Moja dobiodzike przyjechała, odpowiedział 
ksiądz, dawnom jej nie widział i przyszedłem po­
witać, nia. się położy i odpocznie z drogi.

—  Ale mojej matki niema, księże proboszczu; 
słyszysz jak tu purto i głucho.

—  Słyszałem przecież, odpowiedział z uśmie­
chem proboszcz, jak przejeżdżała koło moich o- 
kien. Nie widziałem wprawdzie karety, bom się 
włośnie wówczas zdrzymał długo czekając, ale sły ■ 
szałem wyraźnie hurkot i trzaskanie z bicza, a 
przecież ta droga prowadzi tylko do pałacu. — Za­
stanowiło to niezmiernie hrabiego. Poprosił pro­
boszcza na górę, usiedli oba w temże samem oknie 
i rozmawiali o tak nadzwyczajnem zdarzeniu. Już 
blizko godziny trv\ała ich rozmowa, już dobrze 
dnieć Zdcoynalo, gdy nagle usłyszeli tenteiit, i na 
drodze za probostwem ujrzeli kogoś wierzchem w  
całym galopie rozpędzonego konia. ■ Nie mogli je­
szcze rozpoznać ktobyo był taki, bo go otaczała 
chmura kurzawy, ale widocznie pędził ku pałaco­
w i, i serce hrabiego dziwną ściągnęło się trwogą. 
W parę minut jeździec słanał przed oknem, i po­
strzegłszy w niem wychylonego hrabiego, zesko­
czył z konia. Byłto kozak hrabiny, dawny wier­
ny sługa, s
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— Gdzie moja inatka, Harasymie? krzyknął 
hrabia.

—  Pani, odpowiedział kozak ocierając oczy si­
wym wąsem, ztad o półtorej mili przed godziną— 
umarła.

Proboszcz ukląkł i mudlić się zaczął, a hrabia 
upadłszy na krzesło, zakrył twarz rękami i rze­
wnie i głośno zapłakał.

lj milkła narratorka i wszyscy milczeli, tylko nie­
bo grało. Nowa, straszliwa nadciągnęła chmura i 
coraz silniej błyskać zaczęło, po krótkiej chwili u- 
roczystego milczenia, rzekł niespodzianie p. Wła­
dysław. <

—  Teraz pozwólcie mi państwo, moje własną 
opowiedzieć wam historyją.

Na ten głos wszyscy mimowolnie zadrzeli, ale 
niepohamowaną ciekawością zdjęci, zsunęli się je­
szcze w cieśniejsze kółko, i z natężeniem słuchali. 
P. Władysław podniósł twarz bladą i surową, spoj­
rzał w  okno na chmurę coraz bliższą, i coraz gro­
źniejszą , rzucił jeszcze raz okicin na p. Salomee , 
która z głuchym jękiem przytuliła się do matk1',. i 
odezwał się temi słowy:

— O siedm mil pd Tarnowa...
Ale zaledwie to wyrzekł, gdy błyskawica tak 

silna oświeciła pokój, że wszyscy z krzykiem za­
kryli sobie oczy; w tejże samej prawie chwili huk 
gwałtowny dał się, słyszeć, wszystkie szyby za­
dzwoniły, i połowa obecnych kobiet upadła nc ko­
lana. Jeszcze zgromadzone w pokoju osoby nie 
przyszły do siebie, jeszcze nawet najzuchwalsi męż­
czyźni nie opamiętali się zupełnie, gdy nagle blask 
jaskrawy, czeiwony, uderzył w okna i zalał pokój. 
Krzyk powstał na dziedzińcu między zgromadzony­
mi tam ludźmi; hurkot udiekająevch z dziedzińca 
powozów obił się o uszy, a odgłos za domem i 
w domu: pożar! pożar! dopełnił tego obrazu zgro­
zy i zamieszania.

Rzucili się wszyscy do okien, i naprzeciwko nich, 
za klombem lip, których ciemna postać odbiła się 
na tle ognistem, ujrzeli dach stajen majora w pło­
mieniu. Na ten widok mężczyźni wypadli pędem na 
dziedziniec, zaczęli wołać ratunku, i biedź na po­
moc majorowi. Pani S* upadła na kolana i modlić 
się zaczęła; w całej grupie Kobiet panowało mil­
czenie i osłupienie, a p. Salomea, na którą wycho­
dzący p. Władysław ostatni jeszcze raz spojrzał, 
krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się za nim ku 
drzwiom.

Napróżno wszystkie kobiety zastąpiły jej drogę 
i puścić nie chciały. Jak lwica rozsrożona, która 
miała stracić co jej było najdroższym na ziemi, ro 
zerwała ich słaby zastęp i z  bladą twarzą , z obłą­
kanym wzrokiem wypadła na dziedziniec. Tam schwy­
cił ją pułkownik i gwałtem koło lip przytrzymał.

Tymczasem p. Władysław wyprzedził wszystkich,

porwał topór, który leżał koło stajni, i grzmiącym 
głosem , którego brzmienie pokryło huk płomienia, 
krzyk i wrzawę zgromadzonych tam ludzi, za­
wołał :

— Precz od stajni. Odcinajcie komnnikacyją in­
nych budowli. Tu niechaj nikt nic waży się wcho­
dzić, za chwilę cały ten budynek runie w popiele.

Tej komendzie nikt się oprzeć nie śmiał. Wszy­
scy poskoczyli rozrywać dach sąsiedni, a on sam 
jeden, podniósłszy w górę iO D or, rzucił się do 
stajni, z któ"ej drzwi i okien dym i płomień bu­
chał potokiem. Po krótkiej chwili z poucinanemu 
od uzdeczek powrozami, konie ze stajni wybiegać 
zaczęły, i na przekor swojej naturze, ciągnącej ich 
do ognia, z rżeniem i przestrachem uciekały przez 
dziedziniec na ulicę. Wtenczas na ścieli budynku 
obnażonego już ze słomianego pokrycia, śród pło-. 
nąćych krokiew, pokazał się p. Władysław. Jak 
duch jaki w czarnem nietkniętem odzieniu, z roz- 
wianemi włosami widny był i straszny. Siał tak 
czas niejaki nieporuszony i patrzył w to miejsce, 
gdzie p. Salomea do niego wyciągała. ręce. Raptem 
ogarnął go zewsząd płomień, i niepojęty ów czło­
wiek , zsnnął się w  głąb’, a na głowę jego zwalił 
się dach potrzaskany, i leg*'y ściany płonące. Puł­
kownik krzyknął przeraźliwić, a u nóg jego leżała 
biedna p. Salomea zimna i bez ruchu

Zaniesiono ją do pokoju, i dzielny ratunek przy­
prowadził nieszczęśliwą do zmysłów. W godzinę 
potem -ozjechali się goście i wyjaśniło się niebo. 
Zaraz po zapadnieniu się i zniknieniu p. Władysła­
w a, deszcz gwałtowny lunął i przygasił prawie 
pożar.

Slrala więc majora była niewielka, ale boleść 
ogromna; tembardziej, że mimo największych usi­
łowań , ani wyratować młodzieńca, ani ciała jego 
odszukać nie zdołano. Na rozpacz córki, biedny 
ten ojciec patrzeć nie mógł O matce cóż powie­
dzieć'? Tylko modlitwa ją utrzymywała, tylko kor­
ne uchylenie głowy przed wyżcza, niepojęta wła­
dzą krzepiło nieszczęśliwą. Po p. Władysławie ża 
den ślad nie został, tylko na jego stole Szekspir 
otwarty, i te słowa Hamleta, któreśmy w dewizie 
umieścili, czerwono podkreślone. P. Salomea wzię­
ła do siebie i zachowała tę jedyna pamiątkę.

Przy końcu października tegoż sa.nego roku, Ka­
reta sześciokonna ciągnęła się zwolna za Radom­
skiem po drodze złej i piasczystej Wieczór był 
już dość późny, ale pogodny i miły.

Na zakręcie drogi, gdy kareta minęła las i na 
czyste wyjechała pole, lokaj i furman krzyknęli ra­
zem: Jasna góra! Jasna góra! i zdjąwszy czapki, 
zaczęli się żegnać i modlić.

— Słój! stój''zawołano z powozu, który się w' 
tejże chwili, zatrzymał. Trzy osoby z niego wy- 
sn .Iły i poszły na pra\vo pod kfzyż, który stal



samotnic o kilkanaście kroków  od drogi. A w prost 
p rzed  nimi w e mgle w ieczora w znosiła  się  w ysoka 
m asa św iętych murów, a  na  szczycie  w ieży  z a c z ę ­
ło  migać św iatełko , p rzyzyw ające  robotników ży c ia  
do tego portujulgi i pociechy. P anna s z ła  naprzód bla­
da 1 s c h o rz a ła , z a  nią ojciec z  ubieloną g łow ą pro­
w a d z ił s łab ą  i znękaną matkę. Gdy p rzysz li pod 
k r z y ż , w szystko  tro je  rzucili się na kolana i gorąco 
modlić się zaczęli. P anna pochyliła korną g łow ę aż 
do z iem i, ojciec ufnćm w ejrzeniem  w z y w a ł pomocy, 
a  m atka z serdeczną w ia rą  w yciągnęła  ręce do tćj 
■piekunki w szystkich m atek, k tó ra  w śród chw ały  nie­

bios pomna sw ego m acierzyństw a, czuw a ciągle nad 
ziem ią , gdzie sam a b o la ła  i  trac iła  .

W ir  iomcuci literackie^
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowego (W ła ­

sność i nakład  P io  e r a  P i l l e r a J  w y szed ł nr. Sioty i 
z a w ie ra : . 1) Ja n a  Z ak lik i projekt do układania  w a­
runków  dzierżaw y . 2) Z kąd u nas bierze się dro­
ż y z n a  i zkąd  taniość ? 31 Ks. M ateusza L isieck iego , 
dziekana w ieruszow skiego, proboszcza w W ojcinie: 
Sposób niezaw odny u leczenia od w ścieklizn)'. 4) E k s­
tr a k t słodow y. 5) W iadom ości handlowe i przem ysło­
w e. 6) Uwiadomienia potoczne

liyJeńr.ika mód paryzkich pod redakcy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł nr. 14ty i z a  w ióra, p rócz 
m ód, następujące a r ty k u ły : 1) Salon i ulica. Obrazek 
z  życ ia  , p rzez  Jó ze fa  D zierzkow skiego. (C iąg dal­
szy ! . Sen. W ie rsz  przez  Olimpiją. 3) W y sta w a  s ta ­
rych  obrazów  w e Lw ow ie r . 1847> przez Kornela 
Szleg la . (D okończenie). 4 ) W y sta w a  obrazów  inala- 
rzó w  lw ow sk ich , p rzez  S ew eryna Celarskiego. (Do­
kończenie). 5) W spom nienie o Józefie hr. Dziedu- 
szyckim .

N a b o ż e ń s t w o  g ł n c h o n i e m y c n .  W  berliń­
skim zak ład z ie  głuchoniem ych, mającym obecnie p rze- 
az ło  ośm dziesiąl pięciu u czn ió w , odbyw a się co n ie­
dzieli i w  każde św ięto osobne dla głuchoniemych na­
bożeństw o; a poniew aż oprócz obecnych uczniów 
w sz y ecy też daw niejsi zw yczajn ie  się zg ro m ad za ją , 
p rzeto  byw a kaplica zupełnie z a ję ta . N abożeństw o 
sk ład a  się Z tych samych czę śc i, co w  zw yczajnych  
ew angelickich kościołach, lecz  ud początku aż  do koń­
c a  odpraw ia się —  niemo. Z am iast śpiewn odmawia 
k ap łan  w  myślach czy li raczć j na  migi d ługą modli­
tw ę ,  poczem następuje kazanie, odpraw ione w tenże 
sam  sposób, i co do jo ty  zrozum iałe dla głuchoniemych, 
k tó rzy  mu też  bezprzykładną uw agę pośw ięcają. Na 
zakończenie odbyw a się l pow szechna m odlitwa na mi­
gi. T rzej nauczyciele zak ładu , pomiędzy którym i je ­
den głuchoniemy, pełn ią  to osobliw sze nabożeństw o , 
zap row adzone głów nie staraniem  - profesora Sachsa. 
D ia ogółu je s t przystęp  do lej kaplicy u trudnionym , 
ile  że  głuchoniemi nie rad z i tam obcych pomiędzy so­
b ą  w idzą.

J o a c h i m  L e l e w e l ,  ży jący  od la t 15 w B rukse­
l i ,  i  taro ze  szczupłego dochodu swoich literackich 
p rac  się utrzym ujący, odziedziczy ł niedaw no no sw o­
im w S zw ajcary l zm arłym  bracie 8550 fr. Z  tych z a ­
trzy m ał on tylko 560, re sz tę  z a ś  p rzek aza ł dzieciom in­
nego, w  pobliżu W arszaw y  ży jącego  b ra ta ;  a  i ow ą 
wspomnioną sumkę w z ią ł L e lew el tylko na w ydanie 
sw ojej sH istoryi jeografii s ta ro ży tn e j i novyożytnćj.«

L i c z b a  ż y w c e m  g r z e b a n y c h ,  a  ty lko p rzy ­
padkiem do życ ia  przyw róconych osób je s t daleko w ię­
k szą  i ulż się pow szechnie zdaje . W  sam ćj F rau cy i 
liczą  takich osob, w edług urzędowych doniesień, od 
r .  1833 do d z iś— 94. Z  tych przebudziło się 36 w  tćj 
chwili, kiedy ju ż  trumnę do grobu spuszczać m iano; 
i3  ocalało w  skutek środków  zaradczych , użytych przez  
krew nych i p rzy jac ió ł; 6 ożyło za 'spadn ięc iem  w ie­
ka  od trum ny; 9 zaw dzięcza  życie przypadkow ym  u - 
kłuciom ig łą  p rzy  zaw dziew aniu  im sza*y śm ierte l- 
n ć j; 5 ęrzuciu r-duszenia s ię , k tóre je  przejęło  w  
trum n ie , 19 przypadkowem u odw leczeniu pogrzebu 6 
mhyślnemu jego w strzym aniu. Okropna 1 że  też  w  na­
szym  oświeconym 19 w ieku coś podobnego tak  często 
zd a rz a ć  się może!

P o w s z e c h n y  p o d z i a ł .  S ław ny  dziejopisarz 
am erykański P resco t w ydał niedaw no bardzo szaco­
w ne dzieło o podbicin państw a P e rn , i staroży tnć j 
ośw iacie Inkasów , z  którego się dowiadujemy, że  z a  
czasów  daw nych indyjskich królów , c a ły  ten k ra j w  
osobliwszym zna jd y w ał sie stanie. B y ł on bowiem 
ca ły  podzielony na  i-rzy częśc i, z których jedna  p rz e ­
znaczoną b y ła  d la  s ło ń c a , druga dla k ró la , trzec ia  
d la ludu. W ydzielone słońcn kra iny , s łu ż y ły  ua u- 
trzym anie św iątyń, licznegr duchow ieństwa i koszto­
w nych obrzędów  religii peruańskiej. Z  dochodów' ziem 
królewskich opędzano koszta  dw oru królew skiego, l i -  
cznćj rodziny k s łużby  panującego, tudzież różue po­
trzeb y  rządu . R esz ta  b y ła  w  r ó w n e  części pomię­
dzy  lud podzielona. K ażdy Peruanin  m usiał w  pe­
w nym wieku żenić się. Gdy to n astąp iło , w y zn acza ła  
mn. gmina, do k tórćj na leża ł, skrom ną zagrodę z  grun­
tem, na ntrzym anie jego  i żony. Na każde dziecko 
o trzym yw ał now y przyczynek  ziem i, i  to na chłopca 
dw a ra z y  ty le , co n a  dziew czynę. Ten podział k ra -  
jn  po w ta rza ł bię co ro k u , przyczćm  posiadłość ka­
żdego m ieszkańca w edług liczby członków  rodziny 
zw iększano lub umniejszano. S z la c h ta , gdyż b y ła  
także  sz lach ta  w  tćm państw ie, o trzy m y w ała  nieco 
w iększy  'U dzia ł, aby stosow nie do sw e j godności o- 
kazalć j żyć  m ogła.

T o p i e n i e  z a  p c m o c ą  e l e k t r y c z n o ś c i .  Nie­
daw no w ynaleziono w  Anglii sposób topienia k rusz­
ców , a  mianowicie m iedzi, z a  pomocą elektryczności, 
któryto w y n a la z e k , w edług słów  dzieńnika -eMornfng 
Herald*, prawdopodobnie ogromne w y w o ła  skutki. 
T a sam a bowiem p ra c a , do k tórej niegdyś trzech ty ­
godni po trzebyw ano , może tym nowym sposobem w  
ronićj niż dwóch dniach być uskutecznioną. Z tąd  z a ś  
w ynika tak  wielkie zaoszczędzenie p a liw a , iż  w. j e ­
dynej fabryce augielskićj w  S w au sea , roczny w yda­
tek przeto  o pół czw arta  milijona ta larów  się um niej­
szy ł. O czyw iście w ięc spadnie w krótce cena miedzi 
tak  d a le c e , ż e  będzie można używ ać kruszcu tego do 
rozm aitych w yrobów , od jakich dotychczasow a d ro- 
gość- go w ykluczała . A ła tw ość  i taniość nowego spo­
sobu topienia, sp raw ią, że  k ruszec ten -zaraz  na miej­
scu w  ogromnćj ilości da się stopić. Tak, ru d a , któ­
ra  w czoraj je szcze  w  ziemi spoczyw ała , będzie n aza­
ju trz  gotow ą ju ż  do transportu. W  przesz łym  roku 
w yw ieziono 10.000 tonn rudy miedzianćj z A ustralii 
dc A n g lii, ahy Ją tam w Sw ansea przetopić, a  oto 
z  10.000 tonn rudy uzyskano tylko 1600 tonn miedzi. 
Na p rzy sz ło ść  jednak, będzie A nstralija  sam a z a  po­
mocą 37-godzinnej operacyi top iła  miedź 'sw ą , p rzy ­
czćm zaoszczędzi się kosztów  przew ozu 8400 toyn nie- 
zd a łć j rudy, a  o raz  znacznych kosztów  daw nego spo­
sobu topienia. AV przeciągu la t  kilku będzie tedy  A u- 
s tra 'i ja  m ogła w ięcćj dostarczać miedzi, niż jć j W 6zy-
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atkie inne k ra je  w ra z  produkują, Jeź l: z a ś  n asze  p ie ­
niądze miedziane na p rzysz ło ść  w niejakim stosunku 
do umniejszonych kosztów  i w artości kruszeń pozo­
stać  m a ją , będą one m usiały tak  przynajm uićj być 
w ielkie, ja k  zw yczajne  ta lć rze  i półmiski.

K r ó l o w a  I z a b e l a .  Pod napisem sSposób życ ia  
k ró low ćj biszpańskićja opow iadają pisma fran cu zk ie : 
•Izab e la  I I , chociaż k ró lo w a , albo raczć j p o n i e ­
w a ż  k ró lo w a , ma być p raw dziw ą Iw :c ą , a  to nie 
w  zw yczajnćm  paryzkiem  znaczeniu tego w y ra z u , 
lecz  bez przenośni, isto tną i rzeczy w is tą  lw icą, m ał­
żonką k ró la  pnszcz i lasów . Cdyby królow ćj Izabe­
l i  p rzy sz ło  trac ić  koronę, tedy  um iałaby j ą  ona z  pa­
łaszem  w  rękn bronić; g d y ż  bije się tak  dzielnie na 
p a ła sze  ja k  G ris ie r , i to jć j najm ilszą je s t zabaw ką. 
Spędza z a ś  czas następującym  trybem O 3 godzinie, 
rozum ie się po południu, w sta je . Z aledw ie ubraw szy  
się  — a toa le ta  najm niejszćm  je j s ta ra n ie n  — każe 
lekkiemu i bardzo eleganckiemn ekw ipażow i zajechać, 
otrzym anem u w  da rze  od królow ćj angielskićj, i sam a 
żię w n im , co konie w yskoczyć m ogą, pow ozi._ O Ł 
godzinie siada do sto łu . Z a ra z  po obiedzie bije się 
n a  p a ła s z e , lub s trz e la  z  p is to le tu , a  potćm konno 
w y jeżdża . Z a  powrotem rozpoczynają  się g r a ,  tań­
ce , śpićw y, a ż  do 1 z  północy. W ted y  zasiada  k ró ­
low a na radę  z  ministrami, k tórym  zaw sze  samo. p re- 
zy duje. U m ów iw szy się n a leży c ie , żegna ministrów ,
I zosta je  bez św iadków  do ^  godziny, poczem k ładzie 
alę na spoczynek w tej sam ij chw ili, k ie d y  je j m ał­
żonek , p o rzed łszy  spać o 11 godzinie, w łaśnie z  łó ż ­
ka  ju ż  w staje .a

N i e z a w i s ł y  g e n t  I e n  a n.- A nglicy m ają uprze­
dzenie o sobie, że  są  n iezaw iśli ud nikogu; tym cza­
sem jedeu z angielskich dzienników  opisuje pana nie­
zaw isłego , w  ten sposób: »Francuzki kucharz p rzy ­
rz ą d z a  mu o b iad , a S zw ajca r kam erdyner ubiera go 
do obiadu; żona jego  stro i się w  perły , k tó ie  pewnie 
w skorupach angielskich ostryg  nie ro s ły , a  je j s tru ­
sie p ióra nie na fo lw arku u uiego w ychow ały  się- 
P o traw y  obiadowe- pochodzą ż  całego św ia tu ; w ina 
z  okolic Renn i Rony. W  oranżery i sw ojej baw i on 
oko am erykańskićm i kw ia tam i; ulubiony koń jego po­
chodzi z  ra sy  arabsk ićj, a  pies— faw ory t, z  góry  św . 
B ernarda . Jego  gu iery ja  obrazów  b ły szczy  u tw ora­
mi szko ły  flamandzki cj; po bokach stoją greckie posą­
gi. D la zab aw y  chodzi n asz  n iezaw isły  gentlem an 
na operę w ło sk ą , a  późnić, na balet franenzki. Do­
s tąp iw szy  znakom itego n rzędn , ubiera się w  grono­
s ta je  , k tó re  także  w  Anglii nie ro s ły . N aw et duch 
jeg o  z a p rzą ta  się  cudzozicm skićnr umiejętnościami; 
jeg o  poezyja i filozoflja, są  z  s ta rć j Grecy, i R zym u, 
jeom etry ja  z  A ieksandry i, ary tm etyka z  Arabii, a re -  
lig ija  z  P alestyny . Je szcze  dzieckiem w  kolćbce, n a -  
c ić ra ł sobie d z ią s ła  koratowćm  cackiem z mórz wscho­
dnich , a  gdy  um rze, postaw ią mu pomnik z k a ra ry j-  
« kiego m arm uru. A przecież on nienstanic pow tarza: 
nie bądźm y zaw isłym i od za g ra n ic y !«

O r o m a n s i e  mówi jeden  z  najznakom itszych po- 
w ieściarzy  micmieckich w przedm owie do sw ego n a j­
now szego utw oru. ^P raw dziw y , dobry rom ans nigdy 
zapew ne nie p rzestan ie  być obrazem c z a s u , w  któ­
rym  się z ja w ił ,  a lez  tylko obrazę n, a  ni* księgą w y ­
datków , rejestrem  ekonomicznym tego czasu . Namię­
tności, uczucia, to co w nętrzną  naturę człow ieka e ta ­
now i ; było i będzie zaw-sze tętnem ■ jądrem  .ego pię­
knego rodzaju  sztuki. Dobry romaus powinien nas ro z ­

m arzyć, rozrzew nić , do szczćrego  p łaczu  lub śmićcbu 
w zbudzić; ży w io ł m uzyczny powinien w nim p rzew a­
żać ; powinuy tam  być stronnice, gdzie z  każdego sło ­
w a  kw iaty  i płomienie try s k a ją , gdzie serce gorzko  
zap łacze  a dusza w' pełnej udręczenia rozkoszy  się 
ro zp ływ a. W reszc ie  powinien dobry romans ro zp a­
lać  m łodzież i kobićty ; ts  miękkie i w yobraźn ią  w ie­
dzione dusze, nie pow inny z  obojętnością czy tać  po­
w ieśc i; niech ow szem  chcąc nie chcąc to w arzy szą  
poecie do każdego kw ietnego i ciemnego zak ą tk a  ludz­
kiego s e r c a , a ż  w końcu, gdy  znużyw szy  sie spo­
czną , roz toczy  poeta nagle św iętą , span ia łą  nad nić­
mi noc k sięży co w ą , k tóra ich d rgające nerw y  u ko ły ­
s z e ,  u k o i, i c a ły  św ia t błogim spokojem otuli.« — O 
»W erterze«  Gelego mówi tenże sam autor: »Maż » W  e r -  
t e r a  ja k ą  tendencyję? M ożnaż 2 niego jak iejko lw iek  
sz tu k i, jakiejkolw iek prak tycznej lub filozoficznej na­
uki nabyć?  B ynajm nićj; nic się z niego nie nauczysz, 
ja k  ty lk o : ronić łz y  strum ieniem , m iewać g w a łto ­
w nych w zruszeń  co uie m ia ra ; w lej chw ili m arzyć 
o r a ju ,  w  ićj z aś  przenikać się dreszczem  niepojętej 
trw o g i, nieWymownćj boicści — to je s t  nauczysz s ię : 
czuć ; a je  tto także  n au k a , k tórą nie w szyscy  um ią , 
lecz  k tórćj dopićro od praw dziw ego poety uczyć się 
muszą «

S o w i z r z a ł  i r e k t o r  p r a g s k i .  W  pewnej s ta ­
rćj brosznrze upowiada S o w iz rz a ł: sP rzy sz ło  mi do 
g łow y  ndaw ać mędrca, który  dziw ną umiejętność roz­
w iązyw an ia  tajemniczych pytań posiada. Pospieszy­
łem  w ięo do P ra g i, aby tam ecznych profesorów  do 
dyspnty zaw ezw ać . P rzy b y w szy  tam ogłosiłem  sw ój 
zam iar szum nem i, po całćm  mieście poprzylepianem i 
kartam i, tak iż  w szy scy  nadzw yczajn ie  ciekaw ie koń­
ca tej spraw y oczekiw ali. Pew nego w yznaczonego 
duia pozw ał mię pedel akadem icki na posiedzenie li­
czone. J a , p rzeb rany  po doktorsku, poszedłem , w stąp i­
łem  na k a te d rę , a rek tor z a g a ił pytaniem: Ile je s t  kro­
pli w ody w  morzu?— Oapowitdi: Pow strzym ajcie  rz ćk i, 
które się w  morze wiewra ją , a  obliczę wam dokładnie 
w szystk ie  krople, i jaknajściślćj pytanie w asze  ro z ­
w ią ż ę .— Rektor: Ile  dni upłynęło od czasów  Adama 
aż  do dnia d z is ie jszeg o ?— Ja: Siedm , a  po up łyn ie- 
nin tych siedmiu, znów  siedm , i tak  bez końca , a ż  
do sądnego dnia. — Rektur: Gdzież je s t środek ziemi ? 
— Ja: T am , gdzie w aszm ość, panie re k to rz e , sie­
dzisz. Jeże li mi nie w ierzyc ie , tedy sami odm ierz­
c ie , a  przekonacie s ię ,  że  ani o w łos nie chybiłem. 
Ale te ra z ,  pozw ól mi w aszm ość, aby ia  wam też  n a ­
w zajem  pytanie z a d a ł. Pow iedzcież mi tedy: ja k  mo­
żna przeciąg  w ia trn  w  dw ie rów-nc części podzielić?
— Rektor: Nato potrzeba naprzód natu rę  w iatru  i je ­

go siłę  z b a d a ć , potrzeba ro zp o zn ać , z  k tórej strony 
w ia tr  w ie je , i  czy  z rów no — lub też  różno-rodnćm i 

, cząstkam i je s t  zm ieszany ; tudzież na leży  się p rzeko­
n a ć , czy  takow y w prostćj lnb k rzy w ćj linii, pod o - 
strym  lub tępym dmie kątem , czy  w  w yższych  s tre ­
fach pow ietrzni panują lub nie panują wTich ry ; na leży  
dokładnie stan  parokręgu ro z w a ż y ć , na leży  minimum 
i  maxtmum przeciągu w ym ierzyć, n a le ż y .... Ja: Dość 
tych cereg ieiów , mości rek to rze ! N ajlep iej, w yszu­
kajcie gdzie m ałą  ok rąg łą  dziurkę, p rzez  k tó rą  w ia tr  
p rzec iąg a ; potem przytknijcie nos do tej d z iu rk i, a  zo­
baczycie że w  każdą  dziurkę od nosa rów na część 
w ia tru  w le c i; a  tak  macie c a ły  przeciąg  w dwie ró ­
w ne części przedzielonym . — Na to zam ilkło ca łe  li­
czone zg rom adzenie , a  rektor w języK ze  złośc i sle 
nkąsił.
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